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Rząd domaga się wydania aresztowanych posłów.
Protest przeciw podwyżce cen cukru 
blok komunikacyjny grozi strejkiem.

Wniosek rządowy o wydanie 5-ciu posłów.
WARSZAWA. 22. I. (AW ) Dziś wpły­

nął do laski -marszałkowskiej wniosek o wy 
danie aresztowanych posłów Hromady i 
Niez. Panj: Chł Oskarżonym na zasadzie 
artyk. 102 (o zamach na ustrój państwa} 
grozi kara ciężkiego więzienia do lat 8. zas 
oskarżonym na zasadzie art. 110 (który 
brzmi ..Obietnica poparcia działalności wo­
jennej dana obcemu państwu11) grozi kara 
cięż kiego więzienia od 4 —15 lat.

W niosek zawiera obszerne, m aterjały do­
wodowe z których wynika, że ścisły koniaki 
oskarżonych z Kornatem om zawiązany zo­

stał w połowie 1!)25 roku, przyczem poseł 
Tarasikiewiez zobowiązał się do pomocy 
dywersantom bolszewickim. .lednocześnie po­
seł ten otrzymał '.ubsydja na założenie Ban­
ku Białoruskiego. Przy pomocy tyich sub- 
sydjów finansował całą robotę antypaństwo­
wą. W niosek rządu kończy się przytocze­
niem ustępu z akUi oskarżenia sformułowa- 
wanego przez podprokuratora wileńskiego, 
w którym ten twierdzi, że wynikiem akcji 
podzegawczej uprawianej przez aresztowia- 
nycb posłów były morderstwa i zabójstwa 
szerelgu funkcjomarjuszy policyjnych.

Nowe aresztowania w Warszawie.

Mara podjął misją tworzenia rządu.
BK BLIN. Urzędowo donoszą, za pośred­

nictwem Biura Wolfa. że dzisiaj przedpolu 
dniem kanclerz Mn.rx złożył prezydentowi 
Hindenburgowi sprawozdanie o powziętych 
wcztoiraj przez centrum uclwabutli, oświadf- 
jąc, że w myśl zawartych W nich dyrektyw 
przyjm uje misję utworzenia gabinetu.

fłERLlN . 22. I. (Pat.) Przedpołudniem 
frakcja niemiecko-narodowa obradowała ną 
poufnem zebraniu. Ponieważ d(o tej pory 
kanclerz Marx nie nawiązał oficjalnych ro­
kowań w sprawie przyszłego rządu, żadnych 
uchwał nie powzięto. W kotach uiennerko- 
narodowych oceniają pomyślnie widoki po­
rozumienia w Aciązku z manifestem con­
tr i m.

WARSZAWA. 22-go stycznia. Rei. w ł.). 
W czoraj władze bezpieczeństwa dokonały a- 
resztowania członków komitetu okręgowego 
Z w. Młodzieży Komunistycznej w W arsza­
wie. Przed kilku dniami aresztowano miedzy 
innymi Teofilę Silberstein pseudonim Marta 
zamieszkałą przy ul. Komitetowej L. 4.

Ową Martę wkrótce po aresztowaniu, 
wypuściła policja na wolność, obserwując ją

jednak, co doprowadziło policję do lokalu 
przy ul. Wielkiej 13. Tutaj w mieszkaniu 
Ity Gertel aresztowano kilka osób kcóre ze­
brały się na posiedzenie komitetu okr. Zw. 
Mł. Som.

Aresztowano tam 10 osób. w tern 4 ko­
biety. Jak  inform ują z sfer policyjnych w 
czasie rewizji zebiamo duży m aterjoł obcią­
żą jący.

Prezydium Komisji Opiniodawczej Pracy
U

WA#SZAWA, 22-go stycznia, (tet. w ł.).1 
ńrezydjmn Komisji Opinjodawczej Pracy, 
w osobach tow. Ziemięckiego. p. Simona, 
P Dudy oraz referenta tow. Zaremoy przed 
łożyło wicepremierowi Bartlowi slanowiskd 
•komisji w sprawie m ającej nastąpić 10 proc. 
podwyżki cen cukru. Tezy Komisji przeciw­
stawiają się jakiejkolwiek podwyżce ceny 
oukru. To stanowisko Komisji, przedstawił 
°w- Zaremba

t W icepremier oświadczył, że sprawa do- 
rchczas nie jest przesądzona, że będzie dó- 

err> r ozważana na posiedzeniu Komitetu

w iceprem iera Bartla.
ekonom, w poniedziałek, i że przed tem po­
siedzeniem odbędzie się konferencja zainte­
resowanych ministrów pocztem p. Bartek 
porozumie się jeszcze z Prezydjum Komisji.

Następnie tow. Ziemięcki przedstawił 
opinję Komisji w sprawie ceł na wywóz 
zboża i stwierdził, że Komisja uważa ten 
środek za spóźniony. Wreszcie tow. Ziemięc- 
ki zwrócił uwagę na fakt pominięcia Komi­
sji przez Komitet ekonom, w sprawach ją  
interesujących. W icepremier Bartel oświad­
czył, że wynikło to tylko z nieporozumienia 
i w przyszłości się te rzeczy nie powtórzą.

P e d e l i  dzienny plenum Sejmu
W a r s z a w a . 9 O-grl

La porządku
w o f <rL W <*a i u  ru n . z n a j  a 
Tęp 7 niL morskiej

. _ go  stycznia, (teł. wł.). 
dziennym posiedzenia sejmo- 

dniu 25 bm. znajduje się. 1) Spra- 
o wniosku pos. 

zmiany ustawy o

I 2) Sprawozdanie komisji budżetowej o 
prelim inarzu budżetowym na *r. 1927-8.

3) Ewentualne sprawozdanie konlisji re­
gulaminowej i nietykalności poselskiej o 
wniosku rządu w sprawie wydania 5-ciu po­
słów. ‘

KomitecTe

ZGON TOW . JASIŃSKIEGO W  KRAKOWIE.
WARSZAWA. 22-go stycznia, (lei. w ł.}. 

Z Krakowa donoszą o zgonie tow. Jana Ja­
sińskiego. radnego miejskiego, byłego sekre­
tarza Rady Rob. PPS w Krakowie i Rady 
Zwę Zaw.. orpanizfatora robotników- użyte­
czności publ.. zasłużonego działacza ruchu 
robotniczego na terenie Małopolski.

Tjow. Jasiński zm arł na gruźlicę, liczył 
łat 44.

MIN. MIEDZIŃSKi OBEJMUJE URZĘDOWANIE.
WARSZAWA. 22-go stycznia, (teł. wł.). 

łJirzędowe objęcie poczt i telef. przez nowo 
mianowanego ministra Miedzińskiego. nastą­
pi w poniedziałek. W tej sprawie min. Mie­
dzi ński odbył dziś konferencję z ministrem 
przemysłu i handlu.
GROŹBA STREJKU PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 

I POCZTOWYCH
WARSZAWA, 22-go stycznia, (lei. w ł,). 

Blok komunikacyjny., do którego wchodzą 
Z. Z. K... Zw. Masziynistów, Zw1. Urzędników 
Kolej, i Zw. Poczt, jedńomyślnic powziął 
dećyźję. że nie cofnie się przed strejkiem 
jeźli rząd znowu odrzuci postulaty pracowi- 
cownicze i rozbije próby porozumienia.
DOCHODZENIA PRZECIW PREZESOW I Z W . INWA­

LIDÓW.
WARSZAWA, 22 I. (tet. wł.). Jak  się 

dowiadujemy, ministerstwo skarbu, w związ­
ku z podniesionemu zarzutami a głównie w 
związku z inteTpełacJą posła tow. Rogera, 
w sprawie stosunków panujących w ZW. In­
walidów i w sprawie działalności prezesa 
tego Związku p. Kantora, zarządziło docho- 
Gzenia administracyjne przeciw Kantorowi, 
jako urzędnikowi wydziału emeryt w mini­
sterstwie skarbti ^
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Największym szlagierem w tym sezonie będzie 
niewątpliwie największe arcydzieło filmowe ZitOOZIEJE Z PARYŻA
D W A J  M A L C Y

R e j t e r u j ą ,
..Dziennik Lwowski11, organ Związku Na- 

prawy Rzpltej napadł onegdaj — jak  już pi­
saliśmy o tern — na „egoizm związków za- 
wodbwych" a w szczególności na 8 godzin­
ny dzień pracy. Wobec zbyt jaskrawo pod­
kreślonego stanowiska wrogiego kłusie ro­
botniczej w której Z. N. R. szuka przecie 
sprzymierzeńców postanowiono przywdziać 
z powrotem przyłbicę i zr ej litow ać. Piszą 
więc. że wskutek przeoczenia w* czasie druku 
artykułu o egoizmie Związków zawodowych 
opuszczony został ustęp tej treści":

„Stanowisko takie nie oznacza podwa­
żania ustawy o ośmiogodzinnym dniu pracy. 
Przeciwnie — uważamy tę ustawę (tępą? 
Red. Dz. Lud.) Za jedną z najważniejszych' 
zfcl byczy klasy pracującej, która musi być 
bezwzględnie utrzymaną. — Dkilego też na 
równi z wszystkiemi lezynnikami dem okraty­
cznymi odpierać będziemy zawsze wszelkie 
zamachy na tę ustawę".

Dla skonfrontowania rzetelności powyż­
szego tłumaczenia pozwolimy sobie zacyto­
wać dosłownie ustęp z artykułu, który się 
obecnie próbuje nieudolnie luzupełnić i sko­
rygować.

Przedwczoraj pisano dosłownie 
„Stojąc na gruncie litery ustawy o 8-o 

gódz. dniu pracy, jrezolucje Komisji Cen­
tralnej pragną skrępować swobodę pracy ro ­
botnika wbrew jego woli. Jest bowiem fak­
tem notorycznie znanym, lże robotnicy, do­
browolnie chcą pracować nadliczbowe., by 
powiększyć swoje skromne dochody a tę­
p a ^ )  litera prawa karze ich za te zresztą 
pochwały godne chęci. Setki fabryk i war- 
stalów w pańslwie musiało zawiesić prace, 
jeayme dlatego, że petryfikacja
8-GODZINNEGO SYSTEMU UNIEMOŻLI­
WIA POCZĄTKOWY ROZWOJ I ORGA­

NIZACJĘ ^PRODUKCJI".
1 to ma być stanowisKo które nie pod­

waża wzimiankoiwane ustawy?
R obotnik może śmiało powiedzieć od ta­

kich przyjaciół zachowaj nas Panie ! Jeżeli 
Szanowni redaktorzy „Dziennika Lwowskie­

g o ;‘ popełniają błędy to powinni się lojalnie 
do nich przyznać Wykręcanie się sianem 
budzi mimowołi podejrzenie, że działacze z 
lwowskiego Związku Naprawy Rzpltej nie 
żyją w wielkiej z|godzie z logiką i rzetel­
nością.

I napastliwy tupet „Dziennika Lwowskie-1
8

go w sprawie stanowiska PPS. w Radzie 
miejsk. po zamieszczeniu „wyjaśnienia" w 
naszem piśmie gwałtownie się załamał. — 
Groźnie zapowiedziana odpowiedź skurczyła 
się do skromnej uotalki. pod niewinnym ty­
tułem „Dlaczego ?“

Pytają o to  i owo z gospodarki miejskiej 
i o stanowisku klubu PPS w ty c h  sp ra w ach .

Teraz my odwrócimy wytanie: Dlaczego 
panowie nie zapytali o to przed zamierze­
niem o h y d n y c h  napaści i wyssanych' z  pal ca 
oszczerstw ll Niestety ram y naszego pisma 
są za szczuplę.. aby panom wykładać naj- 
prymitywniesze zasady polityki komunalnej 
i rolę socjalistów' w gminie, ale w* życzli­
wości gotowi jesteśmy posunąć jak najda­
lej. Mo żeby to załatwić drogą wykładu bez­
pośredniego. — Obiecujemy przysłać prele­
genta.

Manifest niemieckiej frakcji centrowej.
BERLIN. 22 I. (Pat.) Uchwalony na 

wczorajszem plcnarnem posiedzeniu frakcji 
centrowej manifest zawiera następujące te­
zy program owe: uznając konstyLucję wei­
m arską za podstawę pracy nad odbudową 
p, ństwa niemieckiego cen! rum  widzi głów1- 
ne swoje zadanie w polityce porozumienia 
z innymi narodami oraz w dążeniu do pogłę­
bienia świadomości narodowej drogą wew­
nętrznej przebudowy społecznej. — Repu- 
b ’ika niemiecka jednoczy w sobie dwa cele: 
przywrócenie Niemcom swobody na zew­
nątrz i przekształcenie ustroju społeczno po­
litycznego w duchu prawdziwego państwa 
ludowego. Wszystkie sity' żywotne narodu 
muszą zespolić się w pojęciu państwowości 
ludowej opartej na wierze chrześcijańskiej. 
Reichswehra nie może być wykładnikiem po­
lityki partyjnej. Sprawa poboru dó wojska 

powinna być uregulowana w ten sposób, aby 
najszerszym warstwom ludowym udosLępnić 
wstęp do szeregów armji

W wyniku katastrofy wojennej Niemiec 
nastąpiła gwałtowna proletaryzacja mąs. — 
Przyszłość Rzeszy wymaga więc wewnętrz­
nej konsolidacji opartej na zbliżeniu mię­
dzy miastem i wsią jakoleż między robotni­
kami i przedsiębiorcami. Polityka zagrani­
czna Rzeszy jako członka Ligi Narodów 
musi się zastosować do zasady bezwzględ­
nej solidarności — wobec innych narodów 
w lojalnej z nimi współpracy oraz w  dą­
żeniu dc porozumienia i przestrzeganiu 
przyjętych na siebie zobowiązań traktato­
wych.

wsm

Nie przesądza to jednak praw a Niemiec 
do żąaania całkowitej swobody tery torial­
nej i zabezpieczenia granic Każda polityka 
Niemiec nieustępliwie dążyć musi do uwol­
nieniu Nadrenr- od okupacji. Centrum opo- 
wiadla się za wypełnieniem zobowiązań prz; - 
jętych przez Niemcy w Londynie i Genewie 
i za kontynuowaniem polityki Locarna. — 
Najbliższym zadaniem na  drodze porozu­
mienia n  i era i cc ko - f r a nc u s k i ego jest przejście 
od polityki przemocy do polityki opartej na 
solidarności państw europejskich.

W  uzupełnieniu powyższych tez centrum 
.ogłosiło swój minimalny program  społeczno- 
polityczny W ystępuje ono przeciw polityce 
ldasowej, stojąc na stanowisku solidarności, 
mięćzystanowej. Powołując się na przedło­
żony przed rokiem przez frakcję centrową 
Reichstagu mei.iorjal obejmujący projekt 
realnych reform  na polu gospodarstwu spo­
łecznego, centrum  ponawia obecnie szereg 
postulatów programowych.
I I M B H B n s a H  "War

LEWICA N. P. R.
WARSZAWA, 22. stycznia. (AW). Posiew ie Ci­

szak i W aszkiewicz, którzy po  przewrocie m ajow ym  
wystąpili z NPR. w ystosowali list do m arszałka S ep  
mu, w którym  zaw iadam iają go o utworzeniu klubu 
poselskiego lewicy NPR. Posiow ie d  uważani byli 
dotąd  za stojących blisko klubu Pracy.

NOWY REKTOR UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO.
WILNO, 22. stycznia. (AW). Rektorem Uniwersy­

tetu W ileńskiego został wybrany nrof. literatury pol­
skiej Pigoń.

ANTONI CZECHOW.

ŚNIEG.
Konik raźno i szybko cwałował w śnie­

gu. ciągnąc sanie. Na koźle siedział Iwan 
Iwanicz. stolarz. Wiózł żonę swoją do szpi­
tala, starowinę żonę. k tórą  w ciągu czter- 
dźieściolecia swego małżeństwa głodził, któ­
rej wszystkiego odmawiał — 'którą nieraz 
nawet grzmocił.

Iwanicz lubił górzałkę i kilka kieliszków 
już wychylił. Mówił trochę do siebie a tro­
chę do żony, leżącej nieruchomo, bez sło­
wni. w saniach.

— Czekaj starucho ! W szpitalu wszyst­
ko na  dobre się zmieni. Lekarz jest uczo­
nym człowiekiem, pomoże ci, uleczy. N a­
przód nakrzyczj' na  mnie i zwymyśla mnie:

— Pijaku jakiś, dlaczego wcześniej się 
nie zjawiłeś ? Czy myślisz, że nie mam nic 
innego do roboty jak  tylko koło was się 
obijać? Ja  tylko przed południem tu  pra­
cuję. Wynoś się stąd ! Przyjdź ju tro !

Ale ja odpowiem jn u : „Panie łaskawy, 
wysłuchaj mnie i pom óż! Wyjechałem już 
wczesnym rankiem. Lecz napadła mnie 
śnieżyca i tylko bardzo wolno mogliśmy 
lech ać! Najlepszy koń wierzchowy nie

mógłby prędzej przybyć. A ja  mam tylko | 
nędzną szkapinę. j

Lekarz zrobi minę gniewną:
— Kłamiesz ! Wszyscy (nacie takie wy­

mówki ! Ileż razy po drodze wstępowałeś 
dio szynku £/

— Łaskawy panie — odpowiadam na to 
— czy uważasz mnie za takiegoi człowieka? 
Moja żona jest śmiertelnie chora, a ja  m iał­
bym myśleć O1 gorzałce ? Pomóżcie m i !

Potem padam przed nim na kolana...
— O dobry ojczulku ! Uzdrów m oją żo­

nę... Będę ci za to wdzięczny dó śmierci.
Ale lekarz wciąż jeszcze patrzy na mnie 

ze złością i bez przerwy kłóci się ze m ną:
— Gdybyś nie był tak źle się obchodził 

z swoją żoną, ty flacho na wódkę ' Zasłu­
gujesz na b a ty !

— Masz słuszność, łaskawy panie, za­
sługuję na  kije. Ale bądź jednak miłosierny 
dla mnie. Gdy baba m oja wyzdrowieje, nie 
zaglądnę nawet do kieliszka. Zabiorę się 
skwapliwie do. pracy Sporządzę łaskawemu 
panu ładną skrzyneczkę z drzewa różanego. 
Nie' będzie nic kosztowała. W  PeLersburgu 
płacą za taką pięć rubli, ale ja  nawet kopiej­
ki za nią nie wezmę.

Doktor śmieje ,się na  to.
— No. no. dobrze, zobaczymy, co się 

i da zrobić.

— Widżisz, stara, taK to musi się rnó- 
w nLz wielki cm państwem ; wted!y niczego 
ci nie odmówią 1... Ja  to już umiem gadać 
w ich języku... Grzecznie... pokornie..." żeby 
tylko drogi nie zmylić! Płatki śniegu coraz 
gęściej padają, już na kilka kroków ledwo 
co dojrzeć można.

Tak gawędził z sobą Iwan Iwómcz. \V 
głowie jego nieprzywykłej dó myślenia, kłę­
biły się rozmaite, niejasne wyobrażenia. Nie­
spodzianie spotkało go nieszczęście. Jakże 
spokojne było dotychczas jego życie. Wszy­
stko szło jak z płatka. Pijał swoją wódkę, 
pracował, gdy miał ochotę, i b ił z nudów 
znnę...

Teraz przykre zaa rżenie wtargnęło w 
jego życie i Wyważyło je ze zwyczajnych 
torów. Niespodzianka ta z laką siłą  uderzy­
ła w ni egu. ze wydobyła z serca nawet ckli- 
woiść. Przypom niał sobie, że gdy wczoraj 
wieczór wrócił dó domu, natychm iast dziw­
ne wrażenie zrobił na nim wzrok żony.

Wypił kilka 'kieliszków wódki i począł 
m achać ‘ękami, ale żona tak n a  niego pa­
trzyła. że natychm iast wytrzeźwiał. Takie 
osobliwe, tak z daleka spoglądające było to 
spojrzenie, juk gdyby podeszło było z głębi 
jfej duszy. W tej chwili pożyczył sobie ko­
nia od' sąsiada i powiózł żonę do miasta, 
dc, szpitala.
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99HRABINA ? TEXASU“
Według znanej powieści Kaisera »Kolportage*. — Reźyseiji słynnego Joe  M aya, twórcy 
niezapomianych filmów >Hrabina Paryża* i >lndyjski Grobowiec*. — W głównych rolach 
prześliczna M a dy Christians, Lilian H all-D avis  oraz W illy Fritsch (bożyszcze 
wszystkich kobiet) U  £ % £ » (*  I  r >  I  O Y F *

nadto: n f l R W M  1 w komedji dwuaktowej.

List do młodego socjalisty.
Z Waszego listu poznaję, że znajduje­

cie się w nastroju przygnębienia. Wszędzie 
— piszecie — tryum fuje zlo na świecie. Za­
wsze wielcy gniotą inałydh. Potężne, uzbro­
jone od1 stóp do głowy narody depcą słabe 
ludy. Wszędzie ten isam obraz... Raz dzieje 
się to w Albanji. kiedyindziej w Maroku, 
obecnie przyszła kolej na maleńkie państew­
ko Nicaraguę. które nie chce dać się wcią­
gnąć w ..sferę interesów" potężnego pań­
stwa i dlatego ma być zmuszone do ule­
głości przy pomocy armat, eskadr lot niczyich 
i okrętów wojennych. Wołacie z rozpaczą, 
że położenie świata jesl hez|naaziejne. że 
nic nie wymogą wszelkie ideały, skoro zaw­
sze i wszędzie trjum fuje brutalna siła i 
skoro pozorna etyka innych jest tylko or­
dynarną obłudą i oszustwem.

I inni. tak sauno jak Wy, doznają przy­
krego uczucia na wspomnienie Nicaragui. 
Dla bardzlo wielu słowo to nie wiąże się 

‘z żadnem konkretnem wyobrażeniem: ter?
nic nieznaczący kraik, gdzieś tam na ziemi, 
był dla nich tak obojętny jak k ra te r na 
księżycu. I naraz Odczuwają, że N icaragua 
jest właściwie ezemś bardzo ważnem. że sia­
ła się sprawą, dotyczącą całej ludzkości. Ta 
dziwna zdolność odczuwania niesprawiedli­
wości. popełnionej gdzieś na końcu ziemi 
jako krzywdy, bezpośrednio wyrządzonej 
nam samym, jest większą rękojm ią postę-

Sprawy ukraińskie.

Ukraińcy wobec założenia uniwer­
sytetu ukraińskiego

Sprawa uniwersytetu ukraińskiego i po­
zostająca z tern w związku podróż Iow. T 
Hołćwki do Pragi i Podiebradu wywołała w 
prasie ukraińskiej szereg kom entarzy cha­
rakteryzujących dosadnie szczerość. DotUyfki 
nacjonalistów ukr. oraz ich poczucie j  od­
powiedzialności przed własnem społeczeń * 
stwem.
'-mĘggaąn -m — --------- _s_«r H B H  11

— Słuchaj, stara -  przemówił znowu 
--  jeśli lekarz zapyta cię. czy cię biłem, 
to odpowiedz na to: nie! nigdy nie biłem 
cię ze złości ! Nigdy cię już bić nie będę. 
Przysięgam na wszystkich świętych — stra­
sznie niespokojny jestem o ciebie! Inny po­
zostawiłby cię w domu. ale ja do miasta cic 
wiozę. Popatrz, jak płatki wirują. Jak się 
to k re c i! och ! żebym tylko drogi nie zmy­
l i ł ! — Czy jeszcze boli cię bok?

Iwanicz spojrzał:
— To śmieszne — pomyślał — że na jej 

twarzy śniegi pozostaje. N a moim nosie to­
pnieje zaraz a na  jej leży. nie topniejąc.

Stolarz wprosi uwierzyć me chciał w to. 
9° widział. Dziwił się wprawdzie. iż twarz 
z°ny  jego była tak dziwną, że śnieg na niej

tonniał. ale nie chciał dłużej o tem my­
śleć '

Głupia jesteś — ciągnął dalej — ja  
tnowię do ciebie i m artwię się. a ly nie od- 
P* iadasz mi w cale ! Odpowiedzże. albo do 
Ql0klora d e  nie zawiozę, 
ła 9 ^  smutno zaduma! się. Przez ca- 

■ | Zjnę siedział milczący. W końcu. by 
cii i" gnębiącej niepewności, pochwy- 
i sztywn 2° ny"' była zimna jak lód

Stolarzowi łzy slanęhr w oczach ze zło- 
chce1̂9^2^  aniżeli z balu W łaśnie. gdy j 

sję doprawić, żona m u umiera... N o .'

pu niż wszelkie deklaracje dyplomatyczne. 
Dzisiaj trjuimfują drapacze chm ur w dziel­
nicy giełdowej Nowego Yorku — tak jakby 
były zbudowane na wieczność.Dzisiaj pysz­
nią się królowie nafty i magnaci bankowi, 
że wystarczy kilka okręlów wojennych, aby 
oporny kraj zmusić do posłuszeństwa. Ruch 
wychodzący z Nicaragui. nie zatrzesie dzi­
siaj żadnem z przedsiębiorstw w SL Zjed­
noczonych, ale fale tego ruchu łącznie z in- 
nami falami, wywołanęmi przez inne krzyw­
dy ludzkości. sproWadzą trzęsienie ziemi.

Mały. nagi brunatny tkacz, który hen, 
w Indjach wyrabia swą tkaninę, podczbs 
gdy miljony nadsłuchują oddechu jego ust. 
jest symboleim potęgi sumienia. Łączy on 
oczko z oczkiem z tym samym s p o k o je m , 
z jakim' bosk: dech rodzi czasy... ponieważ 
on Maliatma. wie. że musi przyjść zwycię­
stwo dobra nad złem. I on zwycięży.

Nie dajmy się oślepiać zewnętrzną siłą. 
Pewnego dnia pozornie obojętna nazwa Ni- 
caragui obciąży sumienia tak samo. jak ob­
ciążyło je nazwisko Dreyfusa... Bądźcie pe­
wni. młody przyjacielu, że nie ustaniemy 
w zwalczaniu niesprawiedliwości, gdziekol­
wiek by ją popełniono — na ulicy czy 
w fabryce, u jnałetn stowarzyszeniu czy 
w parlamencie, w W arszawie czy nad Oce­
anem Spokojnym. M. M.

M B M H H W M m i M M H M n H n S

Onegdaj podaliśmy w tej sprawie głos 
ukr. „Nowyj czas", który z miejsca bez 
wszelkich skrupułów ustosunkował się nega­
tywnie do misji ;tow. Iłołówki.

Poniżej przytaczamy dalsze głosy w .tej 
sprawie, pozostawiając je bez komentarzy.

Organ nacjonalistów ukr. „Diło" w swdi- 
isty sposób „popularyzuje" program oraz 
misje tow. Hołówki. pisze:

.Co tyczy się sprawy ukraińskiego uni- 
węrsytelu.. to rozwiązanie tegę. pytania uza­
sadnia tow. Hołówko tem, że w społeczeń­
stwie ukr. nie ma nikogo, z kim możnaby

mówić o tej sprawie. Objeonanie Undo) 
najpoważniejsza i najhardziej wpływowa 
partj ukr.. ze względu na swoje negatywne 
stanowisko wonec Polski wyklucza możli­
wość rozmów z polską stroną. DlaLego spra­
wa ukr. uniwersytetu nic jest w obecnej 
chwili aktualną".

W tej samej kwestji pisze „Selanskij 
Sojuzd:

..Uniwersytetu ukr. nie chcą przede- 
w„zystkieni ci Polacy, którzy mówią, że 
uniwersytet ukr. stanie się kuźnicą antypol­
skiej polityki.

Z innej strony politycy i profesorowie 
ukraińscy, a szczególnie prasa ukr. swoją 
takLyką stawały do pomocy akuratnie tym 
czynnikom, które nie chcą uniwersytetu 
ukr."

Następnie „Selanskij Sojuz" krytykuje 
oportunizm i szowinizm nacjonalistów' ukr., 
a w końcu podkreśla, że ukraińska prasa 
świadomie lub nieśwdaaomie służy obcym, 
a nie ukraińskim interesom ".

2  dnia.
Dowcip Shaw a,

Mussolini nak.ada wysokie pod atk i na kawalerów , 
chcąc ich w  ten sposób zmusić ao  małżeństwa i za­
kładania ogniska domowego, Mussolini ogranicza stu - 
dja kobiece, zakazuje modnych tańców, noszenia krót­
kich sukien, ostatnio wystąpi! przeciw  noszeniu bród 
przez mężczyzn, określając noszenie brody jako objaw 
dekadencji.

W  odpowiedzi na ten hum orystyczny zakaz „il du­
ce" Bernard Shaw aapisat dowcipny protest w które) 
przuznaje się  z cala dumą do swej brody i twierdzi, 
że w zoruje się na królu angielskim. Jedyna kategorja 
ludzi — jego zdaniem  —- która nosi faworyty za­
m iast brody, to kelnerzy francuscy. Shaw zwraca 
również uwagę Mussoliniego, że w ąsy króia w łoskie­
go są  tak znacznej długości, iż m ożna je okręcić 
wokół podbródka i stw orzyć w  ten stiosól' zab ro ­
nioną przez faszyzm brodę Replika słynnego pisarza 
kończy się wyrażeniem  nadzieji, że Mussolini wyda 
rpecjaluą ustawę, na mocy której wszystkie portrety 
wybitnych osobistości historycznych we W łoszech, któ­
re nosiły brodę —  zostaną albo usunięte z publicz­
nych zbiorów', albo przynajm niej —  zam alowane.

MIN. ROMOCKI NIE USTĘPUJE.
WARSZAWA, 22. stycznia. AW). Dzisiejszy „Głos 

Prawdy" zaprzecza energicznie w iadom ościom  o rze • 
kom o bliskiej dymisji ministra kojrr.pnikflcji Rom oc- 
kiego, twierdząc, ze insynuacje podobne Dyły wyni­
kiem jakichś zakulisowych „posunięć Kandydata do 
tej teku Stanowisko ministra Rom ockiego jest bardzo
mocne

—:::—

i do grobu schodzi z przekonaniem, że rze-| ... Gdy stolarz się obudził, znalazł się 
czywiście byłem pijanicą. Powinna była żyć I w wielkiej sali. której ściany były białe 
jeszicze dziesięć lat. Byłby ją pielęgnował Przez okno zaglądało słońce, padając wprost 
i hołubił. W istocie źle się z nią obchodził, na łóżko, w  którem spał. Także w innych
Żona zebrać musiała, bo przepijał te nie­
wielkie drobne grosze, które zarabiał.

— Dokąd to jadę właściwie ? — prze­
rwał dumanie. Czego szukam w mie­
ście? Już to  nic pomódz nie można, chyba 
tylko pogrzebać.

.Ściągnął lejce i zawrócił sanie. Droga 
stała się coraz uciążliwszą Burza się wzma­
gała i w twarz miotła galęźmi młodych jo 
aeł. Oślepiająca biel śniegu pobladła, po­
częło zmierzchać.

W saniach poza stolarzem, coś dudni­
ło. Iwanicz wiedział dobrze, że głowa żony 
u ?erza o. bok sanek. Pełen trWogi popędzał 
konia batogiem z większym jeszcze pośpie­
chem.

Nagle lejce wyjiadly mu z rąk. Pochwy­
cił je nanowo. ale ręce 'były sztywne i znu­
żone. — Koń już sam do domu trafi — 
pomyślał Iwanicz. Niech sobie idzie...

Oczy zamknęły się. Zmęczony oparł się 
i zasnął. Na skutek uderzenia zbudził się 
nagle. Same stanęły. Goś ciemnego wyso­
kiego stanęło przied nim w blasku śniegu. 
Stajnia, czy chata?  I wan.cz chciał podnieść 
się, przyglądnąć, ale zmęczenie pokonało 
jego wolę...

łóżkach leżeli ludzie.
— Trzebaby dać na mszę poproszę pro­

boszcza - - .r z e k ł  Iwanicz.
— Leż spokojnie -- usłyszał gios.
Był to lekarz.
— Ojczulko dobry — zawołał rozrado­

wany stolarz - więc tu  jesteś ? !
Chciał się zerwać ale ręce i nogi nie 

pozwalały mu na to.
— Panie... panie.... gdzie nogi i ręce. 

nie czuję, ich wcale.
— Niemasz ich już. odmroziłeś j e . . Ale 

me n a rzek a j! Osiągnąłeś wrsold wiek. po­
dziękuj za to Bogu !

— Ocli ! Ojczulku ! Jeszcze tylko kilka 
lat chciałbym żyć... Pięć lub sześć lat Mu­
szę zwrócić konia i żonę pochować muszę ! 
Zmiłuj się, łaskawy panie ! Zrobię panu m a­
łą kasetkę z najwytworniejszego drzewa, 
i kule bilardowe, panie słodki,... Ojczulku 
kochany :

Lekarz m achnął ręką i wyszedł Oczy 
stolarza, okaleczałego robotnika zaszkliły się 
Izami. Zabłąkał się w śniegu... i w życiu.
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I C o w in u  Z d tlia .- L e ś n ik  m o rd e rc ą  i rab u sie m .
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Lwów, dn ia  23 s ty czn ia

64-tą  ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO
ODchodzono uroczyście we wszystkich oddziałach w o j­
skowych. Przedpołudniem odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo w  kościele 0 0 .  Jezuitów, 'popołudniu zaś od ­
śpiew ano pieśni narodow e i odbyły się okoliczno­
ściowe pogadanki we wszystkich formacjach w ojsko­
wych, stacjonowanych w mieście.

„RÓŻA11, poem at dramatyczny St. Żeromskiego, 
jedno z najgenialniejszych dzieł polskiej literatury, 
wystawione zostało onegdaj na scenie Teatru miej­
skiego z nadzwyczajną starannością i znaw stw em  
arlystycznem , dzięki czemu sukces przedstawienia był 
zupełny. W ysiłek reżysera, p. Strachoćkiego, gra a r ­
tystów (zwłaszcza pp. Strachockiego. Barwińskiego, 
Szyndlera i Gutnera) oraz sTona aekoratywua, skła­
dają się na całość wywołującą wstrząsające wrażenie, 
wobec czego m ożna wyrazić zapatrywanie, że ,,Róża“ 
stała się .clou1' ' sezonu. ,

W dzisiejszym numerze na innem tnjejscu um iesz­
czamy pierw szą część recenzji z ‘ego pierw szorzędnego 
przedstawienia, ac.)

DZIŚ w niedzielę wykonane zostanie poraź drugi 
wspaniałe arcydzieło Heclora Berlioza „Poiępienie 
Fausta". Początek koncertu punktualnie o godz. 11.30 
przedpołudniem . Bilety od godz. 10 rano przy kasie 
w gmachu Tow arzystw a Muzycznego.

JUTRO W  PONIEDZIAŁEK rozpocznie się sprze­
daż biletów na koncert słynnego tenora Alfreda Picca- 
vera.

DODATEK GMINNY DO PAŃSTWOWEGO PO­
DATKU PRZEMYSŁOWEGO. Rada miejska uchwiałą 
z dnia 9. grudnia .1926 i 13. stycznia 1927 postanowiła 
pobrać w r. 1927/8 dodatek gminny do państw owego 
podatki: przemysłowego w dotychczasowej wysokości 
tj. dodatek do lego podatku tak w form ie podalkii o - 
brorowego, jak w form ie św iadectw  przem ysłow ych 
i kart rejestracyjnych w wysokości 22 i pół proc. 
państwowego podatku

Uchwały te podaje M agistrat do powszechnej w ia­
domości z tem, że każdemu członkowi gminy w olno 
wnieść w ciągu dni 8 ao  M agistratu co do pow yż­
szych uchwal uwagi, które przedłożone będą władzy 
naczorczej do rozstrzygnięcia.

ZNIESIENIE OPŁAT OD KONI ROBOCZYCH ZA 
ZUŻYCIE DRÓG. M agistrat m iasta Lwowa podaje n i- 
niejszem do powszechnej w iadom ości, że Rada miej­
ska uchw’aią z 13. stcznia 1927 y. wyyelintinowała z 
policzeniem od 1. stycznia 1927 r., z dotychczasowej 
taryfy opłat gminnycnh od śroaków  przew ozow ych za 
zużycie dróg i bruków miejskich zatw ierdzonej re­
skryptem  MSW ewn. w porozum ieniu z Min. Skarbu 
Nt. SF. 2718/26 przy LM. 9277/26 opłatę w wyso­
kości 6 zł. rocznie od koni i mułów roboczych, u- 
trzymywanijch na podstaw ie karty przem ysłow ej lub 
za opłatą placowego.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym  o b ro tie  9 
złotych. Akcje miały zwiększoną realizację, przy ten­
dencji spokojnej, a kursach nieco słabszych.

NAGŁY ZGON. 31-letnia M arja Ćwiklik, zam . na 
Bielowsku za Zielona rogatką, zm arła nagle na udar 
sercowy. Zwłoki zabrano do Instytutu medycyny są ­
dowej.

KOŃSKI DEZERTER. Emil S teirer, z Giirmef Na 
warji, doniósł policji, że z targowicy zbiegł m u 4-ietni 
koń, watach, maści gniadej z gwiazdką na czole. Nie­
borak nie pomyślał zapewne, że łacno dostać się 
m oże na złodziejski rożen am atorów  kiełbas i koń­
skich pieczeni.

ZGINĄŁ POD KOŁAMI. W  Hrusiatyczach, p o w , 
bobreckiegu, onegdaj wynikła sprzeczka (pomiędzy tam ­
tejszym i parobkam i podczas zabawy -w tamtejszej 
„Proświcie“ . Dwóch parobków , Józef Turczyn i Ste­
fan Prus napadli następnie na swego przeciwnika 
Dmytra Bosoi^bę i zam ordow ali |go kołami. Policja 
aresztow ała obu zbójców i odstaw iła ich do sądu.

KRADZIEŻE I ARESZTOW ANI^. Za system atycz­
ną kradzież na szkodę firm y Ihnatowicza, przy ul. 
Sykstuskiej, m ydeł i perfum,, łącznej w artości 300 zi. 
aresztow ała policja zatrudnionego tam  T eodora Ku- 
ryka.

Za kradzież stołu z płytą m arm urow ą, w artości 
180 zł., na szkoaę Musiałowicza, aresztow ała policja 

. Antoniego Frona.
Z mieszkania Heleny Hajkiewicz skradziono rze­

czy, w artości 50 zł.
Za różne kradzieże aresztow ano Józefia Hamutę 

i Aleksandra Hawryszka.

Dnia 17. bm. o godzinie 3-ciej nad ranem  popeł­
niono ohydny m ord rabunkowy we wsi Buków pow . 
brzozowskiego. Policja zdołała ująć zbrodniarza, któ­
rym jest 30-ietni leśrńk Jan Kłodyk, który ukończył 
6 klas gimnazjalnych, rodem  ze Suchowoli.

Kłodyk, poszukując zajęcia, przechodził przez wspo 
umianą wieś, ppzyczem .wstąpił do swego znajomego, 
Franciszka Landy, którego prosił o pożyczkę 25 zł. 
Pozostawszy u nich na noc, postanow ił dokonać kra­
dzieży lub rabunku, aby uzyskać większą gotówkę. Po 
nieprzespanej nocy dojrzał nad ranem plan zbrodni. 
Kłodyk jednem cięciem siekiery

ROZPŁATAŁ GŁOWĘ LANDEMU. 
poczem  ugodził obuchem  w głow ę żonę jego Salomeję. 
Landowa zdołała wy biedź na podw órze, gdzie dopadł 
ją zbrodniarz i arugiem uderzeniem pozbawił życia.

Następnie Kłodyk wrócił do izby i tam  obuchem 
siekierą

ZAMORDOWAŁ 
spiiącą na o tom anie 7-letnią córkę swych ofiar. Po 
dokonaniu tej masakry zbrodniarz zabrał z kom ody 
209 zł., poczem podpaliw szy dom w  celu zatarcia 
śladów swej zbrodni, zbiegł w  ciemnościach nocy.

Sąsiedzi rychło sposrrzegu wydobywające się pło­
mienie: z mieszkania Landó^, wbiegli do w nętrza i 
wynieśli na podwórze zwioki pom ordow anych oraz 
pozostałe przy życiu ich dzieci w wieku 3 łat i 3 
miesięcy.

Policja przeprowadzając śledztwo, znalazła na o - 
bejściu Landów kopertę z nazwiskiem Kłódka, którą 
zgubił zbrodniarz. W  Czasie zarządzonego pościgu p o ­
sterunkowy peptuch ujął zbrodniarza w  mieszkaniu 
jego narzeczonej w Łężanach, pow . krośnieńskiego.

W  najbliższych dniach stanie on przed sądem  do­
raźnym w1 Sanoku.

Połamanie żeber w czasie aresztowania.
Przed kilku tygodniam i przodownik policji Karol 

Dudka aresztował za słow ną zniewagę pijanego N. 
Czubę, którego następnie zm asakrow ano na posterun­
ku policji \> Bogdanówce, przyczem złam ano nu dwa 
żebra.

W czoraj stanął Dudka przed trybunatem  wyroku­
jącym, w skład którego wchodzili r. M ayer, GóLtinger 
i Malicki. Po przeprow adzonej rozpraw ie policjant ten 
zosiai uwolniony od winy i kary.

*

W yroków  sądosvyeh nie m ożna om awiać krytycz­
nie pod  groźbą konfiskaty. Ogół ludności czyta jednak j 
dzienniki i wyrabia sobie opinję i własny osąd o ’ 
podanych faktach. W iadom o bowiem, że jeden z o - 
skarżonych o zabójstwo śp. W enklera policjantów, 
został uwolniony, drugi zaś skazany tylko na 6 m ie-

Notowaliśmy jednak również, że za opór, s ta ­
wiany w czasie aresztow ania, pewien podsąuny zo ­
stał skazany na 2 i pół m iesiąca więzienia. Inny a -  
resztant za zranienie policjanta został skazany na 
karę śmierci przez powieszenie, który to w yrok w y­
konano.

Konstytucja gwarantuje jednak rów ne traktow anie 
■wszystkich obywateli oraz jad:ie p,rawa są dla wszyst­
kich. Zbrodniarz-piolicjant, czy zbrodniarz cywilny 
podlega jednemu kodeksowi karnemu.

Ogół ludńości domaga się przeto, aby kom pe­
tentne czynniki w Sejmie i Rządzie wglądnęły w  po­
ruszoną ipraw ę.

Sprawiedliwość musi być dpi wszystkich oby .va- 
teli sprawiedliwie szafowana.

sięcy więzienia.

611 ZŁOTYCH sprzeniewierzył 22-letni funkcjona- 
rjusz Tow arzystw a Agrarnego, Jan Borek i zbiegł 
ze Lwowa. Policja zarządziła pościg za defraudantem .

| ROZSZARPANY PRZEZ POCIĄG NA PERSEN-
? KÓWCE. 58-ietni robotnik Grzegorz Filipowski, zam. 
‘ przy ul. Sadownickiej 15, wczoraj o  godzinie 8 rano, 
| pracując jarzy naprawie torów  kolejowych na stacji 

Persenkówka, dostał się przypadkow o pod koła szy- 
uijącej lokomotywy i zginął na miejscu. Zwłoki tra ­

gicznie zm arłego odstaw iono ao Instytutu medycyny 
j sądów ej. śp . Filipowski osierocił żonę i pięcioro 

dzieci, które pozostały £>ez zaopatrzenia.

j NAPAD RABUNKOWY W  UL. GRÓDECKIEJ. U
yylotu pp Bilczewskiego i ul. Gródeckiej, napadł ja - 
dś osobnik na tercjana IX. gimnazjum, Karola Sy- 

j roidkę i pod groźbą pobicia zrabował mu srebrny 
zegarek wartości 150 zł. Policja ustaliła, iże był to  

? Tom asz Dmytrów, zwany „Pika“ , zam. przy ul. Ja- 
( nowskiej 110. W  policji zjawił się znajom y tego n a­

pastnika, niejaki N. Durbak, który przyrzekł, że przy- 
‘ niesie zrabowany zegarek, co też uczynił. Za zbie- 
| głym Dmytrowem zarządzono poszukiwania.

i WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Ze pirychu realności
[przy  ul. Królowej Jadwigi 12, skradziono bieliznę, su­

kienkę i 2 garnki smalcu gęsiego, łącznej wartości 
120 zł., na szkodę Rebeki Tuchowej.

Z magazynu firmy W itesa, T>rzy ul. Jachowicza, 
skradziono 43 głoWy cukru a 3 kg., w artości 200 zł.

Z mieszkania profesora gimn. Michała Posackiego, 
przy ul. Kochanowskiego, skradziono bieliznę i kw o­
tę 15 zł Łączna szkoda wynosi 125 zł.

Z wozu, stojącego na pi. Benedyktyńskim, sk ra­
dziono kożuch i koc popielaty, wartości 60 zj., na
szkodę rolnika z Kropiatyna Dmytra Kuracia.

Z mieszkania M atrony Senkowicz, pirzy ul. Sło­
necznej, skradziono rzeczy, wartości 90 zł.

Na pi. Solskich skradziono Mechlowi Schnapikowi 
portfel, zawierający 15 z!., 3 dop oraz św iadectw o 
przemysłowe.

nisława K., którem u nożem  przebili praw e płuco. Z ra­
nionego odstaw iono do jszpitala.

Jak zwyczajnie, w czasie tego napadu nie było 
w ponliżu policjanta, napastnicy zbiegli prz to bez­
karnie.

• Tej sam ej nocy pewien podchm ielony policjant 
zaatakow ał na pi. M arjacknn przechodzące małżeń­
stwo N. N. i dopiero inny posterunkow y zdołał o -  
swobodzić zaatakowanych z opresji. Podane fakta 
świadczą ujemnie o stanie bezpieczeństwa w  [mieście, 

■'iw**

N ow « aesn s s*:nisbój;ta?$
Dziwną drogę w krainę śm ierci obrał sobie sześć­

dziesięcioletni inżynier paryski, M aurice Boucher. — 
Pewnego wieczora oświadczył sw oim  przyjaciołom , że 

, życie mu się sprzykrzyło i że postanow ił je  sobie 
[ odebrać. Nazajutrz wsiaoł jako jedyny pasażer do 
i sam olotu, kursującego na ]inji (między Tuluzą, Casa- 

blancą. W  IfwSjg odziny po starcie uczuł kierownik 
niezwykłe wstrząśnienie aparatu , obejrzał się i uj­
rzał, że koi pasażera uwikłał się w  linie. Sam  pasa­
żer gdzieś zniknął. P ilot opuścił się, i w1 autom obilu 
przeszukał całą okolicę, ponad którą przeleciał. — 
W  pewnem miejscu znalazł zbezkształcone zwłoki sa - 
mohójcy. /

Występy nożowców.
Na to rze saneczkowym Kisielki, nożow iec niezna­

nego nazwiska, dwukrotnie zranił w plecy i ram ię 
21-letniego Naftaiego Gifthaltera. Pogotow ie rat. od­
staw iło go d o  szpitala.

W czoraj pio północy w ul. 3-go M aja napadli nie­
znani osobnicy na przechodzącego studenta praw* S ta-

■ K a s ra i j ik s ł i} .

X POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się sve w to­
rek, dnia 25. bm., o  godz. 7-,mej wiecz., w lokalu 
przy ul. Brajerowskiej 8. Na posiedzenie zaprasza się 
wszystkich tow. tow. z Klubu radnych PPS. Na p o ­
rządku dziennym spirawy b. ważne. Obecność i pun­
ktualne przybycie wszystkich nieodzowne.

Prezydjum  0KR. Lwów.

X POSIEDZENIE KOMISJI REWIZYJNEJ LW . OKR 
Odbęazie się dnia 25. bm., o godz. 6-teJ wjecz. w  lo­
kalu, przy ui. Sykstuskiej 21, II. ip1.

Na porządku dziennym : ukonstytuowanie się ko­
misji rewizyjnej.

Sekretarjat PPS. we Lwowie.

X Z KASYNA I KiOŁA LITERACKO-ARTYSTYCZ­
NEGO. W e czwartek dnia 27. stycznia br., o godz. 
8-ej wiecz., wykład pirof. Uniw. Dr. Tadeusza Lehr- 
Spławińskiego, p. t . : „W zajem ne stosunki po lsko- 
ruskie w dziedzinie językowej11.
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Manifestacyjny pogrzeb ś. p. St. Markowskiego.
Zgon nieodżałowanej pamięci tow. ś. p. 

Stanisława Jareckiego wywołał szczery żal 
wśród szerokich kół znajomych i przyjaciół, 
w mieście i w kraju. Dła oddania ostatniej 
przysługi Zmarłemu, zebrali się na pi. Ber­
nardyńskim liczni członkowie Bady miejskiej 
delegaci zrzeszeń robotniczych, straży, po­
żarnych. oraz tłumy publiczności.

Czoło żałobnego pochodu tworzyła m u­
zyka kolejarzy. — Następnie postępowali — 
delegaci Małopolskiego Związku straży po­
żarnych. ze sztandarem. Ochotnicza straż po­
żarna kolejowa oddział miejskiej straży po­
żarnej. delegaci Lwowskiej ochotniczej stra­
ży pożarnej, oddział ochotniczej straży po­
żarnej lwow skich browarów', delegaci straży 
pożarnych z Lewankówki. Zniesienia Brzu­
chów ic z C,honorowa, z 'Płodowio, z Tarnowa 
i inne. W pochodzie niesiono liczne wieńce, 
sztandary, wśród nich sztandai Związku O- 
bnońców Lwowa i Związku Inwalidów, „Or­
lęta" oraz inne odznaki, które śp. Marecki 
otrzymał za owe trudy na niwie społecznej.

Gdy trum na spoczęła na barkach dru- 
hów-strażaków. chór kolejarzy odśpiewał —

„Beati m ortui“. poczem 'red. Szczyrek po­
żegnał zmarłego imieniem klubu radnych 
miejskich PPS, którego członkiem był śp. 
Marecki, podkreślając niezwykłą pracowi­
tość, uczciwość i bezinteresowność ś. p. 
Zmarłego, także na tym wybitnym poste­
runku działalności jego społecznej.

Po odprawieniu modłów nad1 mogiłą, że­
gnał Zmarłego imieniem Małopolskiego Zw. 
straż po!ż'arny|ch dlruh M anert Kukcziykajlis. 
Tow Lang imieniem kolejarzy składał hołd 
Zmarłemu za Jego 50-letnią działalność peł­
ną trudów, cierpień i wysiłków1 dla dobra 
klas pracujących^ wypowiadaj ąe równoczfe 
śnie szczere słowa współczucia i czci ala 
osierociałej żony. Tow. Laskowski przema­
wiał imieniem Związku pracowników1 gmin­
nych i Związków <zaw!odowych, w końcu p. 
Baczyński imieniem Zw. Obrońców Lwowa.

Pochyliły się sztandary, i padła komendą 
na baczność, gdly zwłoki strudzonego pracą 
społeczną śp. Zmarłego złożono na wieczny 
spoczynek.

Niechaj Mu ziemia będzie lekką. Cześć 
J ego pam ięci! 
a B M H H

Proces prowokatora Garibaldiego.
Przed paryskim  sądem okręgowym od-’ 

bywa się proces-spiskowców katałońskich j 
skich i Ricciotti‘ego Garibaldiego.

Wielkie poruszenie wywołało wystąpienie 
.obrońców- wszystkich oskarżonych Kataloń- 
czykóu bezpośrednio po rozpoczęciu się 
rozprawy z żądaniem oddzielenia spraw ich 
klLetów od sprawy Garibaldiego. Obrońcy 
ci w ostrych słowach podkreślili różnice, 
jaka zachodzi pomiędzy indalistami takimi, 
jak  ich klijenci. a  Garibaldim, który jest 
zdrajcą i prowokatorem.

Sąd postanowił przejść do porządku dzien­
nego nad wnioskiem obrońców Katalończy- 
ków i rozpocząć przesłuchanie oskarżonych.

Przesłuchany pułkownik Macia — wódz *

rewolucjonistów katalońskich, zapewnia o 
swej miłości do Francji, przyczem stwierdził, 
że celem tsprzysiężenia było utworzenie re­
publiki tatalońskiej.

Zkoiei Garibaldi oświadczył., iż dowie­
dział się o wykryciu spisku , mż po swojem 
u w  lezieniu.

Komisarz służby bezpieczeństwa Benoit 
stwierdził, że śledztwo ustaliło wi sposób 
formalny. iż Garibaldi pył ągeutepi-prowo­
kator erii rządu włoskiego., W końcu Gari­
baldi potwierdziły że1 otrzymał zgćrą 600 tys. 
lirów które, jak utrzymuje, niemal w ca­
łości powróciły dó Włoch na cele ruchu anti- 
faszrystowskiego.

•   '*■

Niemcy zaopafruią Rosję w broń.
WARSZAWA, 22. I. (AW ). Korespon­

dent hamburski „Kur. W arsz.“ podńje w d. 
ciągu szereg rewelacyjnych im orm acyj w 
sprawie zaopatrywania przez przemysł wo 
jenny niemiecki Sowietów w' broń i mate- 
ajały wybuchowe. W ciągu listopada i gru­
dnia przeszły przez porty w Hamnurgu i 
Brem c do Rosji sow. następujące transpor­
ty: 1850 ton kwasu siarczan ego, 1900 ton 
dynamitu. 620 ton granatów ręcznych. 1700 
ton pyrokseliny. 1600 ton maleCjałów wy­
buch., 820 ton urządzeń szpitali potowych 
i 720 tor materiałów do wYrobu gazów tru- 

j jących.
i"------ :------  ■----:--------------------—------- ---------
Sen o eksplozji i je go  zbaw ienne 

skutki.
Artur Daerden, właściciel największego kina w 

Londynie W zagadkowy sposób uratow ał się od śm ier­
ci. Dyrektor ten zamieszkuje wspaniałe apartam entu w  
budynku kina. Pewnej nocy_ m iał nadzwyczajny sen. 
Śniło mu się. iż bom bardują miasto. Płoimienia wydo­
bywały się z ruin budynków a w pobliżu kina eks­
plodował granat. Eksplozja ta zbudziła go ze snuł 
Zbudził się z biciem iseftela i nie mógł już więcej za ­
snąć. Siła tego snu była tak wielka, że postanowił 
Wstać z łóżka, i ubrać się. Przeszedł się kilka razy 
przez sypialnię a następnie udał się na korytarz, by 
zaczerpnąć świeżego pow ietrza. Nagle poczuł spa­
leniznę. Ku swemu przerażeniu zobaczył, że z m ez- 
zaninu budynku uderzają płomienie, aż do okien wyż­
szego piętra. Otworzył gwałtownie okno i zobaczył 
że cały budynek znajduje się w płomieniach.

Dearden wbiegł z pow rotem  do sypialni, schwy­
cił klatkę ze s\\ oim  ukochanym kanarkiem i chciał 
zejść schodam i na ulicę. Część schodów papła się 
już jednak. W międzyczasie nadjechała straż pożarne 
i dopiero dzięki niej został ocalony.

J u b i l e u s z  Tołstoja.
MOSKWA. (CepS.) W  roku 1928 upłynie 100 lat 

od  urodzenia Tołstoja. Przygotowania do uroczysto­
ści jubileuszowych odbywają się już teraz Pracę tę 
pow ierzono kom itetow i ogólnorosyjskiemu, w które­
go skład wchodzi cały szereg działaczy naukowych i 
społeczr.ucn Jednem z zadań kom itetu będzie wy­
danie 96 tom ów  dzieł Tołstoja, w ściśle chronologi­
cznym porządku.

Socjalistyczna prasa w Halandji.
(Inf. Miedzynar.) Centralny organ socjalno- dem o­

kratycznej partji holenderskiej „Het Voik“ w A m ster­
dam ie pocznie ukazywać się dw a razy dziennie. Re­
dakcja spodziewa się, że pa zez wydawanie num eru 
porannego zwiększyć znacznie liczbę czytelników, w o­
bec ęzego odpadnie konieczność reflektowania na 
prowincję, gdzie w  większych miejscowościach bę­
dzie m ożna przystąpić do wydawania lokalnych dzien­
ników" partyjnych.

Partja  posiada obecnie dwra dzienniki („Het Volk“ 
i „V orw aarts“ w  Rotterdam ie), 5 tygodnilkówf i 1 Imjet- 
sięcznik, jeden z tygodników poświęcony jest ru­
chowi kobiecemu.

Gigantyczna produkcja Stanów Zje­
dnoczonych.

Ludność Stanów Zjednoczonych (wedle biulety­
nu Rady północno- am erykańskiego Komitetu prze­
mysłowego) wynosi 6 proc. zaludnienia ziemi, a p ro ­
dukuje: 21 proc. zboża, 85 proc. produktów  rolnych 
i  leśnych, 62 proc. żelaza lanego, 60 proc. stali, 57 
papieru, 60 proc. miedzi, 46 proc. ołowiu, 72 proc. 
oleju skalnego, ogółu produkcji św iatowej.

Na Stany Zjednoczone pirzypiaaa jedna trzecia bo­
gactwa światowrego. Posiadają 38 Ipiroc. sity hydrauli- 
cznej ziemi, 59 proc. linji telegraficznych’, i telefoni­
cznych, 40 proc. wszystkich koleji żelaznych i 90 
proc. w s z y s tk a  autom obili świata.

Olbrzymi raid powietrzny.
(ATE.) W  dziennikach paryskich z osialnich dni 

pojawiły gię notatki, że dwaj lotnicy francuscy, po­
rucznik Coudouret i sierż. Terassier, przy popar­
ciu generalnej dyrekcji lotnictwa opracow ują plan o l­
brzymiego raidu powietrznego, jakiego dotychczas 
nikt nie dokonat. Droga raidu 40.000 kim . długa ma 
Wieść z Paryża przez' Dakar, Buenos- Aires, Panam ę 

| Nowy Eork do Paryża. Dzielni lotnicy zam ierzają 
[ ę długą jpoaróż przebyć w etapach po 5.000— 6.000 km

OBJAZDY MIN. SKŁADKOWSKIEGO.
WARSZAWA, 22 I. (Pat.) W czwartym 

dniu swej podróży inspekcyjnej pan mini­
ster spraw wewnętrznych po wyjeździe z 
Zakopanego udał się samochodem do N. 
Sącza, gdzie odbył konferencję z miejsco­
wym starostą, a następnie udał się do Gor­
lic. przeprowadził tam inspekcję miejskiego 
posterunku policji, oraz odbył również kon­
ferencję, ze starostą. W godzinach wieczor­
nych p. m inister przybył dó Jasła, gdzie 
unorm ował się w miejscowym urzędzie sta­
rościńskim o stanie adm inistracji powiatu 
i  ̂ o potrzebach miejscowej ludności. Dnia 
22 bm. pan m inister wyjechał w dalszą po­
dróż na teren Województwa lwowskiego.

Q AUTOŃOMJĘ DLA ALZACJI I LOTARYNGJI.

PARYŻ, 22. stycznia. (AW). 12 postów, należą­
cych do ugrupowań prawicowych, przedstaw iło Izbie 
projekt usiawy o przyznaniu Alzacji i Lotaryngii au- 
tonom ji. W  uzasadnieniu tego wniosku posłow ie pod­
kreślają, że Alzacja i Lotaryngja życzy Sobie brać 
żywszy udziat w ruchu społecznym i narodow ym  
Francji i dlatego właśnie domagają się usta;enia ad ­
m inistracji własnej i urządzenia odrębnego wydziału 
krajowego, który decydowałby przede wszy stkióm  o 
sprawach gospodarczych i kulturalnych.

KATASTROFA KOLEJOWA.
WARSZAWA, 22. stycznia (Pat.). Dnia 22. bm, 

na szlaku kolejowym Lapiy —  Szepietiówka, o  godz. 
6.50, tpociąg towarowy najechał na ślepy to r, skut­
kiem czego uległ robiciu parow óz i 7 w agonow . Ne 
miejsce wyruszył z W arszaw y pociąg ratunkowy. 
Bliższych szczegółów na razie brak

OFIARY LAWINY W  TATRACH.
ZAKOPANE, 22. stycznia. (AW). Na drodze z 

W itow a do Doliny Chocnoięwskiej o jadących na fu­
rze włościan przysypiała lawina śnieżna. Po dłuższych 
poszukiwaniach odnaleziono miejsce katastrofy. P o ­
dróżni 'wraz z koniem  i furą przysypani byii śniegiem, 
jedynie koń, oddychając, zrobił otwór w* Śniegu, z pod 
którego w ydobywało się rżenie. Po odkopaniu stw ier­
dzono, że wszyscy 3 w łościanie zm arzli n a  śmierć, koń 
zaś zdechł w kilka goazin po wydobyciu na skutek 
przem arznięcia.

POŻAR W  MINISTERSTW IE SPRAW  ZAGH.
WARSZAWA, 22. stycznia (AW). Dziś o godż. 

2-giej popioi. w gmachu MSZagr. na W ierzbow ej w y­
buchł pożar, na skutek zapalenia się nenzyny. Ogień 
Ogarnął tapety i meble kijku pokoi na I. piętrze. 
S traż ogniowa w pół godziny ugasiła pożar.

w  t h o ir y  n ie  b y ł o  m o w y  o  r e w iz j i  g r a n ic
(WSCHODNICH.

WARSZAWA, 22. stycznia. (AW). Dziś w p o ­
łudnie am basador francuski pL Laroche odbył konfe­
rencję z dyr. Departamentu politycznego MSZagi, p. 
Jackowskim. W  czasie rozm owy p. Laroche stw ier­
dził oficjalnie, iż W Thoiry nie było m owy o rewizji 
granic wschodnich Niemiec oraz podkreślił, że rząd 
francuski podtrzym uje złożoną rządowi polskiemu wę 
wrześniu roku zeszł. deklarację,

NIEMIECKI POSEŁ S0CJ. OSKARŻONY O ZDRADĘ 
STANU.

BERLIN 22 I. (Pat.) Według inform a­
cji ..Berliner Tageblatt‘u“ i „Vosische ZtgP 
nadprokurator Rzeszy w Lipsku mial z ini­
cjatywy m inistra Reichswehry wytoczyć po­
słowi socjalistycznemu Kńn.sllerowi proces 
o zdradę stanu popełnioną przez ogłosze­
nie w pismach socj a i i stycznych szczegółów 
dotyczących wytwarzania w rosyjskich fa­
brykach gazów trujących dła użytku nie­
mieckiego. Szczegół: te Jak wiadomo mial 
otrzymać Kunstler o„ 2 robotników niemiec­
kich. którzy przez iakiś czas pracowali w 
tych fabrykach.
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Ronikier na wolności.
C z y ż b y  o f i a r a .  K u r n a t o w s k i e g o  ?

Apelowałem natychnnasł
W  sądzie apelacyjnym wypłynęły na powierzchnię 

machinacje urzędu śledczego i chciano mnie uwolnić.
Jednakże Postnikow, obaw iając się kom prom itacji 

Herszelmjana, wymusza wyrok. Zostaję skazany na 1

Senzacyjne rewelacje zwolnionego skazańca.
Przed kilkr aniami opuścił więzienie w arszaw skie 

hr. Bohdan Ronikier, który był skazany za zam ordo­
wanie swego 16-lethiego szw agra Stas a Chrzanow- 
sk ego na 15 la t więzienia.

W  rozm ow ie z w spółpracownikiem  jednego z 
dzienników w arszaw skich Ronikier po wyjściu z w ię­
zienie pow iedział:

JESTEM NIEWINNY! NIE ZAMORDOWAŁEM STA­
SIA. UCZYNILI TC URZĘDNICY IV. DEPARTAMENTU 

MOSKALE!
Następnie opowiedział, co następuje:
„Dnia 28. października 1910 r. zapoznałem  się 

z panną M arją Chrzanowską. Od pierwszego wejrzenia 
zaoałaiiśm y m iłością i tego samego dnia nastąpiły 
zaręczyny.

Ojciec narzeczonej, Bronisław Chrzanowski, znany 
despota, który dotychczas odpalał wszystkich preten­
dentów do ręki córki, stanął wobec faktu dokonanego.
Musiał się zgoazić, a le  w  duchu zaprzysiągł zemstę.

Od chwili mego ślubu zbliżyi się do mpie mój 
młodociany szwagier ę taś. Ojciec nie dawał mu 
pieniędzy, zwraca* się więc do mnie ciągle w  tych 
sprawach i o trzym yw ał odem nie jpo 10— 15 rb. jedno­
razowo. Ku memu wielkiemu niezadowoleniu chłopiec 
Stał się gościem w kaw iarni Zawadzkiego, przy ul.
M arszałkowskiej 112, gdzie przebywanie uczniom było 
wzbronione.

Tutaj Właśnie znaleziono go zam ordow anego. —
Śm ierć nastąpiła wskutek 19 uderzeń w  głowę tępem 
narzędziem .

OD TE] CHWILI NA WIDOWNI UKAZUJE SIĘ PO­
STAĆ KURNATOWSKIEGO.

Do W arszawy przybyw a ojciec zam ordow anego, 
który, na -pytania Kurnatowskiego, kto mógł zabić 
Stasia, odpow iada, że Ronikier, a jednocześnie dodaje,

ŻE ZA WYKAZANIE MOJEJ WINY, ZAPŁACI 25.000 
RUBLI.

W  tym też kierunku rozpoczął Kurnatowski pracę 
bez polecenia władzy, bez św iadków, pokryjom u do ­
staje się do mego dom u i niszczy papiery, któreby 
mogły rzucić światło na spraw ę.

Jako św iadków  podstaw ia konfidentów urzędu 
śledczego a  świadkowie, którzy składają przychylne 
dla mnie zeznania, katowani i bici, uofają swe ze­
znania poprzednie.

Sam Kurnatowski, przesłuchiwany 6 miesięcy te­
mu przez prokurato ra W alfisza irzyznał, że zezna­
nia, tyczące się mego alibi, zostały cofnięte.

U izędow i śledczemu idzie na rękę prezes izby 
sądow ej, Postnikow , który, oragnąc dopom óc do szyb­
kiego zrobienia karjery swemu zięciowi, p rokura to ­
rowi Herszelmanowi, oskarżającem u mnie, wywiera 
nacisk na sąd, by nie zwracano uwagi na zarzuty 
przeciwko urzędowi śledczemu.

W  wyniku, sąd okręgowy skazał mnie na 15 lat 
katorgi.

i pól roku zwykłego więzienia za bobłcie w uniesienń 
szwagra.

S m at wyrok kasuje i w rezultacie skazują unie 
na 11 lat więzienia.

Tymczasem. Rosjanie muszą opuścić W arszawę.
Dzień przed ewakuacją zjaw ia się u mnie 

zastępca prok. Hessego i z jego rożkazu zwalnia 
mnie. Obrót sprawy w  wolnej Polsce hyf jednak 
wielkiem nieporozumieniem.

Obecnie dążę do rgwizji procesu i wierzę, że 
praw da wreszcie zatryumfuje.

M oskwa dzisiejsza w  św ietle cyfr.
MCSKWA. (Ceps.) Okoliczność, że M oskwa stała 

się po  rewolucji stolicą ZSSR., w znacznej mierze 
przyczyniła się do jej rychłego wzrostu. O fenom enal­
nym w prost rozw oju miasta tego św iadczą najlepiej 
mÓKture dane staystyczne, pochodzące z  lat 1910 
—  1925.

Kiedy n. p. w r. 1918 długość moskiewskiej sie­
ci tram w ajow ej wynosiła 323 klin. a dość wozów' 
475, to  w r. 1926 długość sieci wynosi 395 kim . 
a ilość wozów 764.

M oskwa posiada ponad 200 autobusów  pochodze­
nia niemieckiego, francuskiego, austrjackiego i an­
gielskiego. Kilka tysięcy tradycyjnych ,,izWozczyków“ 
uzupełnia sieć komunikacyjną.

-  Od czasów rewolucji pow iększono sieć w odo­
ciągową, o 85 kim., zaopatrzono  w wodę nowych 
4.000 domów, zwiększając tern sameftn, ilość dostar­
czanej wody o 24 talii, litrów  dziennie. M inio to  jednak 
ilości domów mających wodociągi, Wynosi zaledwie 
około 40 proc. ogólnej liczby domów, których M o­
skwa m iale w  roku 1926 27.815.

W zrost liczby ludności przedstawia się następu­
jąco. W  r. 1920. m iała Moskwę 1,027.336 m ieszkań­

ców, w r. 1923 —  1.542.874 m., a według statystyk 
z 17. grudnia 1926 już 2,018.286 m.

Codziennie odbywa się w M oskwie przynajmniej 
jedna konferencja, zjazd lub narada o znaczeniu ogól­
n o -  państwo weJn.

W  roku 1926 zanotow ano w M oskwie 27.00f 
zgonów, co znaczy o znacznem zmniejszeniu się śmier­
telności, bowiem w r. 1918, zm arło  47.000 osób przy 
znacznie niniejszem zaludnieniu. Szybko natomiast 
w zrastała dość urodzeń, która w ostatnich czasach je­
dnak znowu wykazuje tendencję zniżkow ą, na sku­
tek sztucznych poronień. Statystykę spędzeń płodu, 
m ożna w Moskwie dość dokładnie przeprow adzić, 
ponieważ operacja ta jesl dozw olona.

Temu nadzwyczaj szybkiemu rozw ojow i Moskwy 
bynajmniej nie odpowiada ruch budow lany. Najdotkli­
wiej daje się odczuwać brak dom ów czynszowych... 
M osawa jest już dziś m iastem przeludnionem, (miesz­
kania, stają się coraz mniej hygjeniczne, a o ja­
kichkolwiek wygodach w prost myśleć nie m ożna. S to­
sunki mieszkaniowe w Moskwie należą obecnie dc 
najgorszych na świecie.

Kara śmierci w Rosii sowieckiej.
Oficjalnie została kara śmierci zniesiona z chwilą 

wybuchu pierw szej rew olucji w m arcu 1917 roku 
Nic wprov adzili jej też na now o bolszewicy którzy 
obięli rządy w październiku tego sam ego roku. Przy­
najmniej form alnie nie została przyw rócona. Omija się 
też skrupulatnie wyraz „kara śm ierci" w kodeksie Unji 
bolszewickiej, który zastępuje się Wyrażeniem „naj­
wyższy w ym iar ;ary". Ten najwyższy w ym iar, roz­
strzelanie, wym ierza się w wypadkach wyjątkowych. 
Co się tyczy rozstrzeliwań przez czekę, to wykonuje 
się je, bez rozpraw  sądowych. W  tych wypadkach „li­
kwiduje" pię ofiary poprostu, lub „wykreśla się je 
z konta". Karę śm ierci uważa się wtedy za środek 
polityczny.

Statystyka sądow a z grudnią, daje zajmujący .po­
gląd, za co oficjalnie wymierza się „najwyższy wym iar 
kary". Tak w ciągu jednego miesiąqa prawie w każ­
dej gubernji kilka osób rozstrzelanych zostało za ra ­
bunek i zgwałcenie. Pewien kasjer został rozstrzela­
ny za sprzeniewierzenie 43.000 rubli. Statystyka p o ­
daje też liczne wypadki, w  których chłopi popełnili

sam osąd  przez lynchowanie. Tak n. p. w  pewnej wsi 
podejrzewano dwóch cygaru i w o kradzież koni. Chło­
pi związali obu, pobili ich w okrutny sposób, poczem  
żywcem ich spatili.

W  innym wypadku obw iniono chłop®, że  p o p e ł­
nił kilka mordów' rabunkowych. Reprezentant milicji 
wiejskiej, zjawił się na żądanie mieszkańców w  do­
mu obwiuioriegu i zastrzelił gc bez długich k o ro w o ­
dów.

K

R ozszerzenie  terytorjum  białoru ­
skie] republiki sow ieckiej.

MOSKWA. Na podstawie uchwały rządu RSFSR- 
zniesiono gubernię hom elską, a jej terytorjum  ro z­
dzielono w ten sposób, że republika białoruska otrzy-- 
majfa dwa ważne powiaty, mianowicie homelski z 
m iastem  Horael i rzeczidki. Resztę powiatów' '[miano­
wicie klmowski, starodnbski i pow ozybkow ski w'de- 
lono do  gubernji brjańskiej, należącej do RSFSR. U- 
staw a weszła w  życ:e z dniem 1 stycznia r. hi. i p o ­
działu dokonano. Republika białoruska tostała w1 tei 
sposób znacznie powiększone.

2  teatru  IWelkiego,

„Róża“
p o em a t dram atyczny w  4  aktach (9  odsłonach) 

S T. ŻER O M S K IEG O .

I.
O toibie i do ciebie jest ta sprawa, pro­

letariuszu polski. Z wielkiej dziedziny swo­
jej. której własną mocą i własnem cierpie­
niem wyrąbałeś niepodległość, spojrzyj w tą 
niedawną przeszłość, w ten ponury czas. 
wzdęty pożarem  m ocarnych pragnień try­
skających jakoby z łwnętrza zniewolonej zie­
mi. zachłyśniety wiatrami, zawodzącymi ko­
ło szubienic, purpurowy oa Upiorów i zło­
ty od aureoli nad głowami męczienników... 
z twego rodu. proletarjuszu po lsk i! W: wi­
zji. k tóra ukazuje ci wielki poeta, nie uj­
rzysz złudnych obrazów, przypocnlebiają- 
cych ci apoteozą wszystkiego, co działałeś 
i czegto dokonałeś ale zobaczysz potężny i 
posępny żywioł swego życia z wszystkiem 
jego złem i lohrem. zobaczysz się w glorji 
.bohaterstwa i męki i w czadzie potępienia, 
którym zatruwał twą duszę demon niewoli. 
Roztwiodą się przed tobą święte sny, pa­
chnące kwiatami i o fiarną krwią marzenia 
twych najdostojniejszych duchów, ojców i 
braci twoich omroczą ,cię aymne wyziewy, i

Wypełzające z osępiałej przepaści upodlonej i 
duszy ludzkiej... Usłyszysz syki wężów i wy-i 
d e  szakali i trjum fujące krakanie sępów j 
nad polem zwyciężonych i pobitych ale u- 
słyszysz również grzmiący, jak  piorui o- 
krzyk niezwycieżalnegp, nieśmiertelnego Du­
cha. wieszczący zwycięstwo Sianie przed to­
bą jawa Polski, Polski rewolucyjnej, z roz­
winiętą ch -rąg i ią niepodległości, którą ty. 
proletar, aszu, niosłeś, idącej na ostatnie w 
m iał rozburzone szańce, n a  ostatni bój stra­
cony. na ostatnią klęskę, zasiewając;, kościa­
mi pomordowanych pobojowisko, aby z nich 
jak z zębów legendarnego smoka, wyrośli 
mściciele. Bo po tym pogromie wstałeś zno­
wu ty. nieśm iertelny, Duchu ludu polskiego 
i trw ając w gromowym huku walących się 
tronów, w potopie irzezi ludów, podjąłeś zde­
ptany p-osz;u'pany sztandar i okrzyknąłeś 
bezpardonowy bój z gwałtem i krzywdą. 
Twoja jest dzisiaj zaobyta przez ciebie Pol­
ska. bo ty vziąłeś na siebie hańbę i chwałę 
jej krzvża...

Słusznie powiedziano, że „Róża“ Żerom­
skiego — to romantyczne m isterjum . niby 
dalszy ciąg „Dziadów** mickiewiczowskich. 
Dodam, że włącziyć tu należy ,.Ahhellego“ 
i „Wesele** a cykl ten da ‘wielką, napoły mi­
styczną, napoły fantasmagoryjną epopeję 

I Polski Dorozbiorowcj.

| Epopeję tę. ciągnącą się pop-zez kilka- 
i dziesiąt lat. stworzyła dyhaimika cierpienia 
1 polskiego wyśpiewanego przez genjuszów na­
rodu. Sprawia „Róży“ naibliższa nam. ho 
najbliższej dotyczy przeszłości, bo porusza 
wiele z tych zagadnień, które dziś jeszcze 
krwawiąc, szarpią duszę polską. Wyszliśmy 
na pełne, świetne słońce wolności z pieczar 
niirodowej niewól, i pozatykaliśmy na dale­
kich rubieżach chorągwie niepodległego pań­
stwa. W smętnym m roku rzewnych wspom ■ 
nień zatapiają się widma szubienic, kazamat 
więziennych, białych szlaków sybirskich. Już 
u.e potrzebuje Konrad żądać od' Boga md* 
cy jego, aby dźwignąć i uszczęśliwić swój 
naród, nie potrzebuje lAnhelli spalać się jako 
cicha ofiara, nie potrziebuje rozpaczać Jo- 
siek z „Wesela**, że zagubił złoty róg, zbęune 
jest już dziś święte męczeństwo Traugu- 
tów, OkrZej i Miontwiłów Niepotrzebna 
Czarowicowi tajem nica ognia, na odległość 
wysadzającego m agazyny am unicji i poże­
rającego całe ąrm je nieprzyjacielskie.

Ale nie zabliźniła się jeszcze, boleśnie 
tkwi w organizm ie Odrodzonego narodu ra ­
na społeczna, którą z taką przerażającą 
plastyką ukazuje nam w „Róży“ Żeromski, 
ch iru rg  bezlitosny, nieubłagany sędzia grze­
chów. I rozpaczliwie posępny, fatalistycz 
ny by łby  jego osąd; gdyby z głębiny duszy

ł
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Utwór z dziedziny najaktualniejszej polityki.
D ra m a t J. R om ainsa.

W  berlińskim teatrze Lessinga przed niedawnym 
-czasem wystawiono ciekawy dram at znanego pisa­
rza francuskiego Juljusza Romainsa ip. t . : „Dyktator". 
Dramat porusza najbardziej aktualne zagadnienia plo- 
lityki wstrząsające obecnie m asam i, przedstaw ia nie 
siląc się rozwiązać, problem , od którego rozw iąza­
nia zależy najbliższa przyszłość ludzkości.

Socjalista Denis obalił rząd. Masy witają ten fakt, 
z radością, tylko przyjaciel jego, Fereol, aktywista, 

-człowiek bezpośredniego czynu, nie ufa mu. Uwa­
ża on, że lud pracujący nigdy nie byt tak blizko swe­
go celu, jak obecnie —  lecz czy Denis da znak do 
działania? Denis zastanawia się, iazie na audjencję do 
króla, pragnąc w ysondow ać sytuację i w ynrać najiepn 
szą taktycznie drogę. Król proponuje mu objęcie ste­
rów rządu — , i tu  rozpoczyna się konflikt.

Czy socjalista m a przyjąć władzę, skłaaaną w  je­
go Tęce i starać się o pow olne urzeczywistnienie 
swych celów  w  drodze pbkojow ego rozw oju, czy też 
ma w ykorzystać che os i przem ocą narzucić rządy 
proletBrjatu ?

S tare zagadnienie: ewolucja czy rewolucja —  roz­
dziela przyjaciół Denisa i Fereole. Denis decyduje się 
na ewolucję, przyjm uje urząd prezydenta ministrów'. 
Kle Fereol, który mim o różnic w  zapatryw aniach ko- 
e JMHK JWBT—  T f U  W i' W .1

'ch a  starego towarzysza watki, chce go ustrzedz od 
„OdstępStwia" i popiera go na swój sposób: roznieca 
wszędzie sirejki, doprow adzając ostatecznie do zbroj­
nego wybuchu. Sądzi, że teraz, W Chwili chaosu Denis 
Ogłosi dyktaturę proletarjatu . Kie prezydent ministrów 
zdaje sobie sprawę z ciężaru odpowiedzialności. P o­
stanawia za wszelką cenę przyw rócić porządek, choć­
by go ogłoszono zą zdrajcę sprawy ludu. Ogłasza się 
dyktatorem , i każe uwięzić bułego przyjaciela, Fe- 
reola. Następiuje najsilniejsza scenr dram atu. Denis 
chce swem u tow arzyszow i uświadom ić, jak wielka 
odpowiedzialność spoczywa na szefie rządu, który 
nie m oże dopuścić do rozleWu krw i, do schaotyzow a- 
nia życia. K kiedy skończy! swą płomienną obronę, 
Fereol, złamany na duchu, odpow iada mu:

— W idzę, że jesteś straconym  człowiekiem.
I Denis w osam otnieniu zupełnem bierze na barki 

swe riężkie zadanie.
Sztuka, która daje wiele do myślenia. Obojętne 

jest, czy Rom ains, głosiciel unammizmu, duszy tr ia ­
sowej, pozostał wierny swym  program ow ym  zasadom . 
Obojętne, komu poeta przyznaje rację —  ćwolucjoni- 
ście, czy radykalnem u aktywiście. Przeciwnie, ujmu­
je naw et to , że obydwaj przem aw iają z równą sitą 
przekonania.

Szczęście i nieszczęście w  małżeństwie.
Znana powieściopisarka duńska Karin Michaelis, 

Yygłosila w  Berlinie ciekawy odczyt na tem at szczę­
ścia i łireszczęścia w  małżeństwie.

Karin Michaelis, mówi mniejwięcej tek:
• — Chcesz wiedzieć, jakie życie więcej ci odpow ia­

dać będzie: we dwoje, czy w sam otności? Spiróbuj.
Innej rady nie ma.
M ałżeństwa dobrane, zdaniem  Karin Machaelis, 

ą  nader rzadkie. W  każdym  razie dla utrzym ania 
ha: monji, najlepiej jest, by m ałżonkowie nie przeby­
wali ustawicznie razem . Co innego praca w spólna; p ra­
ca przy jednym wtar?ztacie zbliża iudzi, przetw arza ich 
w dw oje przyjaciół, którzy się rozum ieją i po trzebu­
ją wzajem nie Sym patia jest w m ałżeństwie w ażniej­
szym  czynnikiem, niż namiętność. Najważniejszą je­
dnakowoż w m ałżeństw ie jest w zajem na ustępliwość, 
nie następowanie sobie na pięty.

Pewne para m ałżeńska z panią Michaelis zaprzy­
jaźniona, rozeszła się  z sobą, dlatego że  ona za dużo 
mówiła, czego 011 nie mógł znieść.

Karin Michaelis nje ma też złudzeń, że zawsze 
dzieci j»otęg:-ją szczęście małżeńskie. Jeżeli jakieś je­
dno melżeńs iwo posiadające dzieci czuje się szczęśli­
we, to  dziesięć innych m ałżeństw  z pow 'O du w iel­
kiej ilości dzjeci jest nieszczęśliwych.

Dawniej była ona przeciwną sztucznemu ogranicz- 
niu potom stw a, zmieryła Jednak ten pogląd, skoro  się 
przekonała, że wiele dzieci żyje w  okroplnej nędzy 
że zbyt wielka ilość dzieci jest klęską dla rodzin ro -  
botniczycn, ,

T rudno o receptę na szczęście małżeńskie. Są 
ludzie, którzy się nadają do małżeństwa, są inni, dla 
których m ałżeństwo Jest kulą U nogi. Co się tyczy 
kobiet, to do małżeństwa nie nadaje się urodzona pro­
stytutka, kobieta o krwi ryby i stuprocentow a m at­
ka, k lóra w’: rew swej w oli staje się zlą m ałżonką, ca­
łą siebie oddając dzieciom. Kobieta hisieryczka, jest 
dla ogniska domowego tak niebezpieczna jak dziec­
ko z jnabitym rew olw erem ..Także i kobieta o  pocizuciu 
indywidualności, która nie potrati się poddać pod 
kom endę męża, na żonę się nie nadaje.

Co się tyczy kwestji rozwodów', Michaelis opo­
wiada się zą nimi, jeżeli chodzi o m ałżeństw o młode, 
źle dobrane. Małżeństwa starsze powinne sobie wiele 
wybaczać wzajem nie, błędy toleow ać aie rozstaw ać
się wtedy, kiedy już nie ma innego wyjścia....

kładł się na desce nabitej gwoździami, w strzym yw ał 
bicie swego pulsu, dziewiętnaście minut leżał w  pu - 
dle zasypianem plaskiem , wpadał dow olnie w  stan  
skostniałości kataleptycznej, odgadywał my^jj ■ jpjrlźieino- 
sił je na odległość. Gdy p. P. Henze podjął się te 
wszystkie „cuda" pow tórzyć — •* i pow tórzy ł je  z na j- 
w iększem pow adzeniem  acz bez pom ocu tatnej w ie­
dzy hinduskiej —  Tahra Bey uznał za stosowne zni­
knąć z horyzontów  Music^ Hallów' i sa l w idow isko­
wych z Paryża, aby się rjie dostać do kozy akurat za 
to  sam o —  tylko że w gorszym  gatunku —  ze co 
składano wieńce na trum nie Honainiego.

poety nie wypłomieniata się czarodziejska 
w ara w ostateczny trjun if dobra nad złem 
wiara, która na dalekościach zbiorowego ży­
wota ukazuje zorzę szczęścia niby zorzę ra ­
ju Marzenie tej zorzy m ajaczy nad pluga- 
wem‘ kałużami, w których tarza  się zwierz 
człowieczy, nad legowiskami Wampirowi, ssą- 
c jch  soki życia biednych i słabych, nad1 
wystygłymi krateram i czuć egoistycznych. 
Dad martwym i szarymi ugoram i niezliczo­
nych istnień, czekających bezwiednie na 
Pług, który je przeora i na ziarno, które się 
v nie zasieje. Świat wispółczesnosci m a ko­
lory dantejskiego piekła W dziełach Żerom­
skiego ale przez to okropne piekło nędzy 
Ind^kiej przerzyna się strum ień młodej, cu­
downej woni. m ającej moc wskrzeszania bo- 

;ńch natchnień, boskiego piękna i boskiej 
Slły W: duszach ludzkich. W yniesiona została 
z Pota zagłady i uratowana tajem nica ognia.

można było zniszczyć wszelkie zło. 
wsz®jka. krzywdę na ziem? 
do ł tajemnicę potęgi (oczywiście nie w 

Siownern znaczeniu ognia, chłonącego 
fp™ ' ■ ) O kry je  Igenjusz człowieka, dając 

swladeclwo. że ludzkość potrafi się wy-
i zfeawió.

'  ei tytanicznej wiaryi potrzeba walczą-
ba h prz7Szł°ść dńchowi tak, jak potrze- 

rzoz płaczących zadumanym grobom.
Artur Cwikowski.

Oszustwa magików.
Niedawno zm arły sztukm istrz am erykański Hon- 

dini pokazywał tak niepraw dopodobne sztuki, że gdy­
by żył "w czasach inkwizycji, byłby napew no poddany 
to rtu rom  i ppplony na stosie za... czary.

Homdini pozostaw ał w  trum nie zatopionej w  w o­
dzie przez półtory godziny; przechodził z jednego 
pokoju do drugiego poprzez ścianę m uru; ubrany 
w stró j skazańca, zakuty w kajdany i zamknięty 
w stalow ej kam erze centralnego więzienia w Nowym, 
Yorku, po szesnastu minutach „aresztu" zjawiał się 
W cylindrze i surducie w najmodniejszej restauracji 
nńasta.

Kazał się raz związać przez m arynarzy, potem  za- 
lutować w  blaszane pudlo, potem  włożyć do paki peł­
nej kam ieni, i wreszcie z tern wszystkiem razejmi 
wrzucie z m ostu do Hudson-River.... aby w mig w y­
płynąć na powierzchnię rzeki w  przeciągu kilkuna­
stu zaledwie sekund!

Innym razem  w  obecności pięciuset magików ze­
branych na dorocznym obiedzie pokazał oszołom io­
nym  sw ym  kolegom po  fachu taką sztukę: postaw ił 
dwa krzesła w  odległości trzech siópi jedno Od dru­
giego, a na nie położył gruby drąg drewniany. Nastę­
pnie pozwolił każdem u k to  chciał przechodzić m ię­
dzy krzesłam i i popirzez drąg. W szyscy przeszli, a 
dąg jak leżał, tak Pozostał nieruszony z miejsca.

Słynne były jego „seanse spirytystyczne", na któ­
re zapraszał najznakom itszych metapsychików z  p. 
Conan Doyle na czeje: Był dokładnie zrewidowany, za­
szyty w trykot, w  pelnem  św ietle. Mimo to latały mu 
przedm ioty po pokoju, .przychodziły „duchy", zja­
wiały się aporty, grały katarynki.

Jedna, jedyna rzecz nigdy mu się —  jak mawiał 
—  nie udała: przekonać metapsychików o tern, że 
ich m edja oszukują!

ondini sy t sławy i zaszczytów  um arł pa początku 
tego roku unosząc ze sobą wszystkie swe sekrety 
i fortele, zapom ocą których robił możliwemu... w szel­
kie najniepraw dopodobniejsze niem ożliwości.

Ir.nr.y cudotwórca Tahra Beu, Popisywał się lak- 
by nadprzyroazpnem i zdolnościam i yoga i fak ira :

Odwieczna walka 
ciemności ze światłem.

Nauka zbierając skrzętnie i pie.pliwie dowody i 
fakty, składa >e i Jwpioski o rozw oju  życia organiczne­
go na naszej planecie uzasadnia.

Nauka nie uznaje żadnego dogmatu, zna je­
dynie drogę badania.

Kle bigoterja i wstecznictwo nie uznaje pic poza 
dogmatem . Powiedziane jest w  biblji, że Bóff stw orzył 
świat w ciąga tygodnia, każdego dnia co innego tw o­
rząc, więc bigoterja W ‘aką teorję kiiewiadomo przez 
kogo wjymiyśloną i niczeir nieuzasadnioną, każe ślepo 
wierzyć. Nie wolno człow iekowi w ykraczać myślą 
poza granice biblijnego dogm atu.

W alka z niezbitem i praw dam i odkrytehiS i  phwier- 
dzonem i iprzez naukę toczy się od wieków. Zmieniają 
się jej formy — dziś już nie m ożna torturow ać i p a ­
lić na stosie ludzi za głoszenie 'wielkich praw a, ale 
wre ona dalej z niezm niejszoną zaciętością.

Tak n pi w k raju  największych zdobyczy cywi­
lizacyjnych, i równocześnie wy olbrzym ia tego do  po ­
tworności kapitalizm u w  Ameryce W siedem nastu Je­
dnocześnie stanach wstecznictwo usiłuje Wtpłynąć na 
przeprowadzenie praw  zabraniających nauczania w  
szkołach publicznych i uniwersytetach o ewolucji n> 
przyrodzie. W ykłady na ten tem at m ają foye zniesione 
a nauczyciele i profesorow ie, którzy nie w yrzekną 
się „bezbożnych* poglądów, zostaną Wydaleni.

Zwraca uwagę na tę akcję ciem noty i barbarzyń­
stw a „Tim es" now ojorski. P ism o to  konserw atywne, 
ostro potępia tńgoterję, i poclrWala sfery inteligen­
cji, że ta również organizuje się  i gotuje d o  obrony

Wobe* groźby wsteczników, że w alką przenio­
są do  kongresu, „Tim es" zaznacza, iż byłoby to  
Wstydem i hańbą w obec całego cywilizowanego 
świata. T o zaznaczając, ostrzega jednocześnie, że w  
rezultacie najgorzej na występach bigoterji wyjdz*e 
religja, która jest wysuwana jako przeciwnik nauki.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  b- tyg o d n iu :

W MUZEUM PRZEMYSLOWEM, Hetm ańska 20

1. W torek, 25. bm., godz. 7~;ma wiecz., p. Dr. Juljan 
Czyżowski, asystent Uniw. J. K : „Hydrografja ziem 
ptuskich". Część I-sza z przeźroczam i.

2. Piątek, 28. bm., godz. 7-m a wiecz., p. Dr. juljan 
Czyżowski, asystent Uniwersytetu J. K.: „Hydrografja 
ziem polskich". CzęSć Il-ga, z przeźroczam i.

W  ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZKW .:

1. Niedziela. 23. bm ., £>Odz. 3.30 faopoł., u). Górdecka 59 
pi M. Sm ulikow ska: „Opowiadania i bajk, dla 
dzieci", z przeźroczam i.

2. Poniedziałek, 24. bm., godz, 7-m a wiecz.. ul. Gró­
decka 69, prof. R. K ubiński: „Żerom ski a klasa 
pracująca".

3. W torek, 25. bm., godz. 7-,ina Wiecz., ul. Gródecka 
1. 69, prof. R. Kubiński: „Żerom ski a  klasa pracu • 
jąca“

3. W torek, 25. bm., godz. 7-m a wiecz,, Związek M ło­
dzieży robotniczej, Rynek 8, I. p., prof. M. Łopu­
szański: „O mózgu ludźkim i jego czynnościach", 
z pokazam i,

4. Ś roda, 26. bm., godz. 7-m a wiecz., ul. Ormiańska 
31, I. ip., inz. Edm und L ibańsk ,: „Obraz wszech-

'  św iata", z przeźroczam i. '
5. Czwartek, 27. bm., godz 7-m a wiecz.. ul. So­

bieskiego 32, parter, inż. Edm und Libański: „Jak 
bytował człowiek pierw otny", z przeźroczam i.

6. Piątek, 28. bm,, godz. 7-m a wiecz., ul. Zielona 7 
I. p., prof. M. Ł opuszańsk i „Najważniejsze czyn­
ności organizmu ludzkiego", z obrazam i swiepnemi.

7. Sobota, 29. bm., godz. 7-m a wiecz,, ul. Ormiań­
ska 2, II. pi., prof. R. Kubiński; „Żerom ski a klasa 
pracująca".

— iii—  f
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literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

Niedziela, o godz. 12 w południe: K oneen Labuń- 
skiego.

Niedziela, o godz. 3 popol- „Kredowe Koło' 
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Róża". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Cyganeria". Gośc. wy­

stęp  pi. Turskiej-Bandrowskiej.
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela o godz. 3 popOł. „Orłów".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „O .ejmi jeszcze nie 

w iec ie ..“
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. W ieczór taneczny 

M aryli Gremo.
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o godz. 4-tcj nopoi. „Tajemnica pow o­

dzenia". ^Przedostatni występ Różyckiego). Ceny po ­
pularne

Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Tajemnica pow o­
dzenia". (Ostatni występ Różyckiego).

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie Sa- 
binek". (Poraź ostatni). Ceny popularne.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej". Prem iera. 
Ś roda, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Czwartek, o godz 7-30 wiecz. „Złodziej".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
W torek, 25. stycznia: Prof. Jerzy LALEWICZ. 

Pianista. ,
REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

Kino „Lew": Hrabina z Texasu.
Kino Apollo: Zatajone ojcostwo.

Kino „Pałace": Ben- Hur.
Kino „C h im era": P at i Patachon mlynarczykowie. 

Kqmiedja. — Z ogniem nie igraj. Dramat.

TEATR WIELKI. Dziś, o godz. 3-eiej popołudniu 
po raz pierwszy po cenach zniżonych, wspaniały chiń­
ski poem at dramatyczny Klabunda: „Kredowe Koło". 
W ieczorem , o godz. 7.30, ipofężlny, wstrząsający dra­
mat Stefana Ż erom skiego: „Róża" — który spotkał 
się z ogólnem uznaniem, prasy i zachwytem licznie 
zebranej na pierwszych przedstawieniach publiczności.

EWA TURSKA-BANDROWSKA, znakom ita pol­
ska śpiewaczka koloraturow a, w ystąpi nieodwołalnie 
w poniedziałek, 24. bm., w  „Cyganerji" Puccini‘ego.

35-te i OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „POR­
WANIA SABINEK". Sztuka ta, która zdobyta sobie 
rekordowe powodzenie we Lw ow ie dana będzie p o ­
raź 35-ty w poniedziałek w Teatrze Małym. Ceny po­
pularne, to jest bardzo niskie.

PREMJERA „ZŁODZIEJA". Prem iera tej głośnej 
sztuki odbędzie się w Teatrze M ałym we w torek.

T .  T J .  T T .
W  STOW . „ZGODA" ZW . ZAW. STOLARZY, ul. 

Piesza 2. odbędzie się we w torek, dnia 25. bm., 
O god!z. 7 wiecz. Wykład tow . Dr. Holiandra na tem at: 
„Socjalizm a polityka gminna".

W  ZW . ZAW . KELNERÓW, Rynek 3, odbędzie 
się we środę, dnia 26. bm., o  godz. 4-tej popol. 
wykład tow . red. B. Skalaka na tem at: „Rewolucja 
na W schodzie" (z przezroczami)..

W  ZW . ZAW . PRAC. GMINNYCH, Orm iańska 2, 
Odbędzie się w środę, dnia 26. bm., o godz. 7 wiecz. 
wykład tow. M. Sokołowskiego na tem at: „Demokra­
cja, a dyktatura".

Zebrania  członkow  P. P.  S, 
w  Dzielnicy Żółkiew skiej.

odbędzie się w niedzielę, 23. stycznia br., o godz. Z 
popol., w iokaju przy ul. Żółkiewskiej 42. Z aproszo­
nych tow arzyszy tej dzielnicy uprasza ssię o liczne p rzy ­
bycie. Kom itet dzielnicowy.

Lw ow ska O rg . M łodzieży T .  U. R.
RYNEK 8, I. p.

W torek, 25. stycznia, godz. 7 wiecz. staraniem  
Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza, od ­
będzie się wykład prof. Łopuszańskiego, p. t . :  „Mózg
1 jego czynności" z pokazam i.

Czwartek. 27. stycznia, godz. 7 wieoz., tow. 0 -  
strowski Tadeusz wygłosi ooczyt p. t . : „W ielka Re­
wolucja Francuska".

2  r a d ia  z a w o d ó w c e .
X WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW, ZAW. 

odbędzie posiedzenie w poniedziałek dnia 24. bm., 
O ‘gódjz. 7 Wieczorem, (w lokalu jprzy ul. Ossolińskich 10 
Obecność wszystkich członków W ydziału, sekretarzy 
zawodowych i kooptow anych działaczy konieczna i 
obowiązkowa. Sprawy ważne.

K. Żelaszkiewicz.

rT .  T J .  .M -T . I ?  > i * v s ł a \ \ .
W SZKOLE SOCJALISTYCZNEJ oidbędzie 
sic w niedzielę 23 bm. o godz. 10-tej rano. 
wykład tow BENED. KLIMKA na temat r 

Znaczenie ubezpieczeń społecznych.

Z* wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —"70. 0 G - Ł 0 8 Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO 

Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 25°/„ drożej.

N IEZA W O D N Y ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom mięśniowym, 
nerwobólom 
i tym podobnym 
dolegliwościom 
najlepszem 
u a c i e r a n i e m  jest

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentojjestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chem icznym  apteki 
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr 20

N A  K A R N A W A Ł !! Krach p rzy  u l, H alick ie j 15. Z a ­
w ia d a m ia  c zyte ln ik ó w

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W IA  trwałego, luksusowego oraz b a lo w e g o  
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach, Halicka 15

n i / u l e p u  cwikiery, termometry poleca nowo otworzony 
U K U I d r y ,  Zakład Optyczny G. SILBERA, Lwów, ul. 
Kilińskiego 1 (boczna Rutowskiego).

JOWRACAJĄCY z Rosji poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Łaskawe zgłoszenia pod >Repatrjant« do Administracji.

NA RATY i za gotówkę NA RATY
M Ę B L E tapicerowane, O T O M A N Y , wkłady i siatki 
do łóżek, poduszki rosharowe, Łóżka i łóżeczka 
dziecinne. D Y W A N Y ,  chodniki, firanki, kapy, 
narzuty, kołdry i linoleum — — Magazyn mebli
E. KORENBLIT, Lwów, Brajerowska 4.

Najskuteczniejszym środkiem
uśmierzającym reumatyzm, ner.i obole, bóle mięśni, gościec, 
łamaniu itp. do- ^£2 a  T  T  l % r f ł > 1 V r P  
legliwości jesi ^   ̂ !▼ -*- L ^ l  X

wyrobu A pteki Karola A U G E N S TE R N A , 
L w ó w , Krasickich 2 0  (róg Kaźmierzowskiej)

Dnia 2 9 . stycznia 1927 o g o d z. 3  popol.
odbedzie sie

M m  ZGROMADZENIE
czło n k ó w  K o nsum u

„JEDNOŚĆ"
n a  P o l m i n i e  w  D r o h o b y c z u

z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia,

2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej.
3) Sprawozdanie Bilansu za rok 1926.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

absolutorjum ustępującemu Zarządowi i Radzie Nad­
zorczej.

5) Wybór Zarządu Rady Nadzorczej oraz 3 ch 
członków Kom. Rewizyjnej.

6) Wnioski i interpelacje.
Zgromadzenie odbędzie się bez względu na ilość 

członków o godz. 4 popoł.
B A Z A N .

Walne zgromadzenie
członk ów  T o w a rzy s tw a  Oszczędności i Kredytu 
w  Tu rce  n/Str., stow. zarejestr. z ogr. por, odbędzie się 
dnia 30 stycznia o godz. 4 popołudniu, w razie braku komp 
letu dnia 6 lutego 1927. w domu p. Abrahama Lorberbauma 
ul. Jasna 7. z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie likwidatora i Rady nadzorczej z czyn 
ności i Rachunków za rok 1924 ewent. także za rok 1926 
i udzielenie absolutorjum. 2) Przedłożenie Bilansu otwarcia 
w złotych pod l/l 1925 i przyjęcie tegoż. 3) Sposób pokry­
cia n edoborów powstałych od roku 1914 do roku 1926 
wzgl. do roku 1927. 4) Wnioski.

Likwidator: Berisch Lorberbau m .

tanio ho w podwórzu*

Dentysta Dr. Z . REHNEI*
plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lampą SoIlux,

Za legitymacją po cenach zniżonych.

Korzystaj z połączeń lotniczych
P o l s k i e j  L i n j i  L o t n i c z e j

„AEROLOT" S. A.
Inform acje z

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 -3 6
„ „ 8 - D„ 6 - 1 0
„ „ 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8

u 8 - 6 0
Łódź „ „ 3—11

u ii 26—16
Gdańsk „ „ 415—31
Wiedeń „ „ 783 —9Ł

„ 485—60

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe I galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia  317-

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. U bocz 3 (górny Łyczaków).

Zastępca naczeln. redakt. i -ed. odpow/ BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. Li. Sapiehy, 77. — Tel. 49b.
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